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  1.


  Długi, srebrzystoszary, dwupiętrowy budynek o symetrycznie rozmieszczonych, wypukłych jak szkiełka zegarkowe oknach, stał na samym środku placu pełnego kwiatów, krzewów i karłowatych drzewek. Na każdej z czterech ścian żółciły się delikatną poświatą duże litery tworzące napis UNION. Do szesnastu symetrycznie rozmieszczonych na parterze drzwi prowadziły ruchome ścieżki: do skrzydła prawego – wejściowa, od lewego – wyjściowa. Ścieżki prowadzące na piętra wspinały się lub spływały, tworząc ozdobne spirale. Parter był miejscem „szybkich” zakupów, natomiast na piętrach towar można było oglądać, przymierzać, zabrać ze sobą i ewentualnie zwrócić, jeśli nie przypadł do gustu domownikom.


  Dokonywanie zakupów na parterze było bardzo proste. Stały tam różnobarwne tablice pełne klawiszy przypominających klawiaturę fortepianu, zaś każdy klawisz opatrzony był małym rysunkiem i nazwą towaru. Do odpowiedniego klawisza przyciskało się tarczę sygnetu noszonego na środkowym palcu prawej ręki i jeśli we wnętrzu klawisza zapaliło się światełko – zamówienie zostało przyjęte, a z osobistego konta odpisana odpowiednia liczba punktów.


  Właśnie przed brązową tablicą z zielonymi klawiszami zatrzymali się dwaj chłopcy. Jeden z nich, ciemnowłosy i ciemnooki, przyłożył sygnet do klawisza oznaczonego groszkiem, ale zamiast błysku w jego wnętrzu nad tablicą zapalił się napis: KONTO ZEROWE ZAMÓWIENIE NIE MOŻE ZOSTAĆ ZREALIZOWANE.


  – Pożyczę ci – chłopiec o jasnych, kręconych włosach przycisnął swój sygnet jeden raz do klawisza oznaczonego groszkiem i dwa razy do klawisza oznaczonego kalafiorem, po czym obaj skierowali się ku wyjściu. Tam, umieszczone nad specjalną ladą, oko fotokomórki odczytało cyfrę z sygnetu i automat, z nagranymi słowami „proszę bardzo”, podał zamówione warzywa w próżniowym opakowaniu.


  Ruchoma ścieżka wyniosła chłopców poza budynek, ale widocznie wydała się im zbyt powolna, bo zeskoczyli na chodnik i pobiegli w stronę niewielkiego osiedla złożonego z kilkunastu dwupiętrowych domków.


  2.


  Obaj chłopcy mieli po dwanaście lat.


  Wojtek był synem państwa Malaków, a Rysiek – państwa Sarnowskich.


  Obaj urodzili się w klinice. W najnowocześniejszej klinice, najnowocześniejszego, eksperymentalnego miasta Ustronia, tego samego, ciepłego, jesiennego popołudnia.


  Potem razem chodzili do przedszkola, razem rozpoczęli naukę w szkole i razem przechodzili z klasy do klasy. Wspólnie też spędzali wolny czas: latem grywali w tenisa, chodzili na mecze siatkówki i na plażę, zaś zimowe wieczory spędzali przy szachach, rudominie i najróżniejszych grach komputerowych.


  Wysoki, szczupły, ciemnowłosy i ciemnooki Wojtek był chłopcem spokojnym i poważnym, Rysiek zaś stanowił zupełne jego przeciwieństwo. Lubił stroić żarty, śpiewać, bawić się, a jedynym „poważnym” problemem były jasne, zwijające się w prześliczne pierścionki, włosy. Gdyby pozwolił im urosnąć, mógłby uchodzić za dziewczynę. I to za ładną dziewczynę o piwnych oczach ocienionych długimi rzęsami. Na „dziewczyński” wygląd Rysiek jednak nie miał ochoty i regularnie, co dziesięć dni, biegał na strzyżenie do fryzjera.


  Ustronie, w którym mieszkali chłopcy, było miastem bardzo nowoczesnym i całkowicie skomputeryzowanym. Zaczynało się od tego, że każdy noworodek, oprócz imienia i nazwiska, otrzymywał własną KARTĘ w CENTRALNYM KOMPUTERZE. Oznaczona kolejnym numerem KARTA, obok danych personalnych, zawierała dokładny zapis informacji genetycznej, decydującej o pojawieniu się poszczególnych cech, nawet na pozór tak błahych, jak kształt paznokci czy długość rzęs, nie mówiąc o tak ważnej, jak linie papilarne wszystkich dziesięciu palców. Kolejny numer KARTY był identyczny z cyfrą wygrawerowaną na okrągłej tarczy sygnetu noszonego na środkowym palcu prawej ręki, będącą jednocześnie kluczem do drzwi własnego mieszkania, numerem bankowego konta i kartoteki u lekarza. Nie trzeba było nosić przy sobie pieniędzy, biletów czy karnetów, bo posiadanie jednego malutkiego sygnetu rozwiązywało takie problemy.


  W tym skomputeryzowanym mieście szkoły były zwyczajne. Lekcje zaczynały się o ósmej rano, pytano z ławki i przy tablicy, często zdarzały się klasówki, a i do domu zadawano niemało. Oczywiście, każdy uczeń miał osobisty komputer i korzystał z niego również na sprawdzianach. Kiedy jednak trzeba było nauczyć się wiersza na pamięć, przy odpowiedzi najbardziej sprawny komputer stawał się bezużyteczny.


  Chłopcy traktowali naukę jako codzienny obowiązek. Obaj w przyszłości chcieli zostać pilotami pojazdów międzyplanetarnych i było dla nich jasne, że tylko ukończenie szkoły z bardzo dobrym świadectwem gwarantuje dostanie się na studia. Zresztą, uczenie się nie było nawet takie złe. Każdej ocenie, od jedynki do szóstki, odpowiadała liczba punktów dodatnich lub ujemnych, wpisywanych na bankowe konto. Od razu po wyjściu ze szkoły można było za otrzymane punkty kupić w UNIONIE na przykład gumę do żucia. I to dziesięć balonówek za jeden punkt! Gumę kupował jedynie Rysiek. Wojtek uważał żucie za nawyk podobny do ssania smoczka i nie tracił punktów na takie zakupy.


  Właśnie teraz, wracając z UNIONU, chłopcy zatrzymali się przed budyneczkiem, którego najładniejszym fragmentem był duży, półkolisty balkon wsparty na dwu kolumnach oplecionych gęsto dzikim winem.


  – Od samego patrzenia na te twoje kalafiory zaczęło mi burczeć w brzuchu – zażartował Rysiek, dotykając sygnetem niedużego wizjerka w furtce.


  Furtka otworzyła się bezszelestnie, powodując jednoczesne automatyczne uruchomienie ścieżki wiodącej wprost do drzwi, które po chwili też same się otworzyły.


  Rysiek wszedł na ścieżkę.


  – Zadzwonię wieczorem. Może uda się jeszcze gdzieś wyskoczyć?
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